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JMORZA 


I ZIEMI WARSZAWSKIEJ 


Wąbrzeźno 


Obywatelowi Polski 


Najlepsze życzenia, podyktowane Jest przymusowym emigrantem CE age wników o wolność, na których czelej pracy naukowej, by ojczyźnie Wilhel- 


sercem i gorącym uczuciem patrioty- tycznym w Londynie i Szwajcarii, 
cznym — płyną dziś z całej Polski w pracując w gronie przyszły ch bojo-| 
stronę warszawskiego Zamku, w któ- | 
rym Dostojny Prezydent Rzplitej 
obchodzi swój doroczny Dzień Imie- 
nin. 

Sercem i myślą łączy się w tym 
dniu cały naród polski, przy Osobie 
Prezydenta Ignacego Mościckiego, wi- 
dząc w Nim nietylko Najwyższego 
Zwierzchnika w państwie, ale przede 
wszystkim duszę szlachetną, serce go- 
rące, umysł wybitny, obywatela bez 
skazy, jednego z najstarszych bojo- 
wników 6 wolność i jedną z najzasłu- 
żeńszych postaci naszego narodu. 


W dniu Imienin Dostojnego Pana 
Prezydenta warto przypomnieć znowu 
szerszemu społeczeństwu, jak to życie 
całe Jego upłynęło na pracy dla dobra 
ogólnego, dla dobra narodu i państwa. 


W zaraniu młodości widzigiy póź- 
niejszego prof. Mościckiego w tym 
środowisku, które wykuwało zręby 
niepodległości. Jest wtedy jedną z o 
fiar prześladowania rządu zaborczego. 


t 


Prof. Dr 


Od Wydawnictwa 


Stały ' wzrost liczby naszych abo-- Poprzez byle kordony, milość na- 
nentów jest powodem, że nie możemy sza dla mszystkich ziem Polski musi 
nadal pozostać przy nazwie pisma, 
przywiązanej do jednego powiatu. bić najdalej idący wysiłek, ażeby za- 

Pismo nasze, rozchodzi się nie tyl- trzeć ślady daronej niemoli, węg 
ko w jednym powiecie, lecz na szero- przestać raz na żawsze dzielić Polskę 
kich terenach Pomorza i innych dziel- na dzielnice i b. zabory, a nałomiast 
nic Polski. | jednoczyć ją, spajać i cementować, ku 

Z tego też powodu przystosowaliś- ogólnemu dobru Polski i ku dobru ca- 
my nazwę pisma, do potrzeb wywoła- łego Narodu. 
nych jego rozwojem. . , CZYTELNICY! Z dniem dzisiej- 

Od dnia dzisiejszego pismo nasze szym pismo nasze wyrusza w 
wychodzić będzie pod tytułem pod nowym tytułem. Idziemy do pra- 


s. GERS POMORZA? içy i walki o lepsze jutro całej Polski, 
z podtytułem: o lepszą przyszłość Narodu. 


„I ZIEMI WARSZAWSKIEJ“ Waszą to zasługą jest, że po 18 la- 

Tego rodzaju nazwę pisma uznaliś- tach wydawania naszego czasopisma, 
my przede wszystkim za najbardziej pod tytułem „Głos W ąbrzeski', może- 
celową i wskazaną, ażeby w tytule my dziś myruszyć na szerszy teren 
pisma widocznym było, którym tere- Polski, możemy marzyć o tym, ażeby 
nom Polski pismo nasze przede wszy- służyć najświeższymi informacjami i 
stkim służyć pragnie. 'najlepszą lekturą, szerokim terenom 

Ponieważ pismo nasze wychodzi na Polski. 
Pomorzu, ale tuż przy granicy b. Kon-| Nie bez znaczenia jest też okolicz- 
gresówki, przeto w nazwie pisma chce- ność, że równocześnie ze zmianą tytu- 
my połączyć i zjednoczyć obie dziel- łu, obniżyliśmy cenę prenumeraty o 
nice. Czas bowiem najmyższy, ażeby 10 groszy miesięcznie. Chcemy bo- 
przestać dzielić Polskę i Polakóro na wiem, ażeby pismo nasze było dostęp- 
części. Jesteśmy wszyscy dziećmi jé- ne dla najszerszego ogółu obyroateli. 
dnej Polskiej Ziemi - Matki. Nie ma Rezygnujemy z 10 gr miesięcznie, w tej 
dla nas różnie dzielnicowych i nie ma nadziei, że te 10 gr mogą się przyczy- 
ważniejszych interesóm, tej czy innej nić do nabycia m niejednym domu ze- 
dzielnicy. 'szytu dla uczącego się dziecka. 


świat 


" p * » sy 
Mościcki Pre 


być jednakoma. Trzeba przy tym zro-' 


stał wówczas Józef Piłsudski. 


Niebawem staje przy warsztacie 


zydent Rzeczy pospolitej 


Przez potanienie o 10 groszy, pis- 
mo nasze sialo się najtańszym pismem 
ro Połsce, wychodzącym w tak dużym 
iormacie i objętości. 

Jd Was teraz — Szanowni Czytel- 
nicy zależy, ażeby pismo nasze było 
nie tylko — najtańszym — ale i naj- 
poczytniejsz 


Dziękując wszystkim naszym Czy- 


darzenie 
zapewnić 


telnikom dotychczasowe 
nas zaufaniem, 
Was, że tego zaufania i nada] nie za- 
wiedziemy, 


za 
śpieszymy 


W służbie dla dobra publicznego. 


trwamy już długie lata, a i do końca. 


życia, m miarę sił i możności służbie 
j poświęcić się pragniemy. 

Niechże zatem GŁOS POMORZA 
i ZIEMI WARSZAWSKIEJ rozlega się 
po szerokich przestrzeniach tych dziel- 
nie, — niech będzie głosem siły i rooli 
Polskiego Narodu, malce 
Narodu, o spramiedlirość i o spramie- 
dlirwy podział dochodu społecznego. 

Niech „GŁOS“ nasz dociera 

wszystkich zakątków Polski. Niech 
się znajdzie zarówno pod wiejską 
strzechą, jak i w domu mieszczańskim. 


tej 


ro 


do 


Slużyć bowiem chcemy i służyć bedzie- 
my wszystkim roarstwom 


społeczeń- 
siwa polskiego, jako informacyjna, 
spoleczno - gospodarcza, oświatoma i 
polityczna gazeta. 

Do wspólpracy zapraszamy mszy- 
stkich naszych | Czytelników. 


r 


A 


J DA 


zym pismem m całej Polsce. 


ma Fella opromienić nazwisko pol- 
skie blaskiem sławy, stać się pionie- 
rem ducha, Ścisłej wiedzy. Po powsta- 
niu niepodległości Ojczyzny prof. 
Mościeki opuszcza laboratorium swej 
pracy naukowej zagranicą, by w wol- 
|nej Polsce poświęcić się całkowicie 
| pracy naukowo - obywatelskiej. Uru- 
| ehamia w kraju jedną z największych 
| wówczas na Świecie wytwórni che- 
eean - Chorzów, dzieło to staje 
|się z Czasem pomnikiem wielkiej za- 
| sługi państw owej Ignacego Mościckie- 
|go. Skupiona praca na lwowskiej ka- 
jtedrze uniwersyteckiej pozwala mu 
|zająć się również szkoleniem nowego 
| pokolenia szczęśliwego, które czerpać 
już może naukę ze źródeł polskich, by 
(nią służyć wolnemu państwu. 

| Tymi etapami szło życie Ignacego 
| Mościckiego do chwili, gdy w roku 
|1926 zostaje powołany na stanowisko 
|Główy Państwa, tego jak nasza kon- 
|stytucja określa, czynnika nadrzędne- 
'go, najwyższego arbitra i Zwierzchni- 
ka Sił Zbrojnych. 


%4% 


W glębokim przeświadczeniu, że 
wspólny wysiłek, z naszymi Czytelni- 
kami, poprzez iamy naszego pisma — 
przyczyni się do wspólnego dobra Pol- 
ski i Narodu — ruszamy z pelną roia- 
rą m przyszłość, rozpoczynając pracę 
— m imię Boże! 


WYDAWNICTWO I REDAKCJA 
„GŁOSU POMORZA 
I ZIEMI WARSZAWSKIEJ“ 


| IMIENINY PREZYDENTA 
| ZAGRANICĄ. 

` BERLIN. Z okazji imienin Prezy- 
denta RP. prof. Ignacego Mościckiego 
dzienniki polskie, wychodzące w 
Niemczech zamivsze zają fotografie do- 
stojnego solenizanta i obszerne opisy 
jego działalności. 
ronidostęlrnaktznacsZżę., ]k:zdta.iszept 


o dobro 


„REWOLUCJA POŻERA WŁASNE 
DZIECI“. 


MOSKWA. Prezydium centralne- 
go Komitetu wykonawczego ZSRR. 
odrzuciło dziś prośbę o ułaskawienie 
Piatakowa, Sebriakowa i pozostałych 
skazanycs na karę śmierci w ostatnim 
procesie. 


LONDYN. Ogłaszają tu, że król 
|mianował księcia Gloucester wice- 
marszałkiem lotnictwa wojskowego, a 
jednocześnie swym adiutantem. 


TUCHOLA. W zakładzie zegarmi-| 
strzowskim Mikołaja Krasińskiego w 


„AŁOÓS* 


Afera ta zatacza szerokie kręgi 
i obejmuje większe miasta Pomorza 


Tueholi wykryto wielką centralę prze oraz Warszawę i Gdańsk. 


mytu złota. Znaleziono tam znaczną 
ilość monet zagranicznych. Jak ustalo- 
na otrzymywane od przemytników 
monety Krasiński przetapiał na złote 
obrączki, na których wybijał próbę i 
rozsyłał do różnych miast. | 


W związku z wykryciem wspomnia 
nej centrali przemytu złota areszto- 
wano kilka osób. 


—— 


Przychwycenie bandyty 


Z więzienia karnego w Grudziądzu 
zbiegł przed kilku dniami niebezpie- 
czny bandyta Leon Balcer, który od- 
siadywał karę 15 lat więzienia za roz- 
boje i napady rabunkowe. 

Balcer po ucieczce z więzienia do- 
konał włamania do mieszkania nau- 
czyciela Pokorskiego w Wałdowie, 
pod Grudziądzem, gdzie skradł m. in. 


Imieniny Pana Prezydenta 


ubranie męskie, w które się następnie 
ubrał, porzucając na drodze ubranie 
więzienne. Balcer idąc lasami dotarł 
do Chojnic, usiłując przekroczyć gra- 
nicę niemiecką.’ W Chojnicach został 
aresztowany i pod silną eskortą od- 
stawiony z powrotem do więzienia 
karnego w Grudziądzu. 


W dniu í lutego przypadły imieniny Pana Prezydenta profesora Ignacego 
Mościckiego. Na obrazku delegacje Z jednoczenia Kurkowych Bractw Strze 


Centrala przemytu złota Z ostatniej para „iż 


Królewscy goście: 
w Polsce 


Mróz 


O W Warszawie na stacje Pogo- 


towia ratunkowego zgłosiło się 40 o- RIED ; 

sób z odmrożonymi uszami. kry A Krynicy donoszą, że królewna 
O W Wilnie mróz w dniu 27 bm. Zako! ma e May wą di 

dochodził do 34 stopni niżej zera. Rol- O DoT. - ER l . 

nicy mówią, iż podobno sady wymarz- s S tosdkiago MAA 

ty. W Wilnie zachorowało na grypę żę Windsor PRI otoo l 

ponad 16 tysięcy osób. cb aeiaai i. elii, któwy 


Wilki pożerają psy 
O W pow. nowogródzkim rolnicy 
trzymają psy w domostwach, poni 


O Pod hasłem 


„czwartek bez ży- 
dów” studenci wyższych uczelni nie 
dopuszczali żydów do gmachów szkol- 
nych. Tych, co się przedostali wyrzu-| wąż wygłodniałe 


kilka psów, pilnujących. zagród. 


URUCHOMIENIE TARTAKU. 
BIAŁYSTOK. W dniu tê bm. uru= 


cono. Wielu poturbowano. 

O W Warszawie przy ulicy Bel- 
gijskiej 12 w szliferni szkła zatruło 
się czadem z wadliwie urządzonego 
pieca 12 robotnie i robotników. 


grod 


wy w. jeziorach pow. 


O W Kielcach aresztowano wy- zaa R N adik = ki, owi i 


dawcę miejscowego „Expresu Ilustro- 
wanego“ i osadzono w więzieniu śled- 
czym. — 

O W Łodzi grozi strajk w przemy | botnikow. 
śle pończoszniezym. 


Poza: tym 


drugim na dwie zmiamy: 
idy drzewne 


| ropzoczęły się prace zakła 


U DOSTOJNYCH GOŚCI. STó 


KRYNICA. Minister opieki społecz-| W tych dniach zostali: wysłani a 


nej p. M. Zyndram - Kościałkowski w Łodzi do miejsca odosobienia w Beres 


towarzystwie podsekretarza stauu p. zie Kartuskiej za udział w akcji wy- 
Pietrzyńskiego podczas pobytu w Kry 'wrotowej: Kurant Abram, Najman 
nicy w dniu 28 bm. złożyli wizytę hra- |Chaim. Rapaport Jakub i Baum Av- 
biostwu Sternberg. dzel. 


Dzikie pomysły litewskie 


TYLZA. Z Kowna donoszą: Ostatni druk nawet starych artykułów prasy' 


mi czasy prasa polska w Litwie była litewskiej. Ostatnio nakazano prze” 


zmuszona do drukowania różnych drukowanie artykułu litewskiego pi- 
enuncjacyj oficjalnych i rządowych sma emigracyjnego w Ameryce.z koń- 
artykułów propagandowych. Obecnie ca Ubiegiózo roku. 

ten uciążliwy nakaz rozszerzono na' 


\kazame monczewych mkasentów 


GRUDZIĄDZ. Przed Sądem O- ponad 2000 zł. Sprzeniewierzone pie- 
kręgowym w Grudziądzu odbyła się niądze nieuczciwi inkasenci przetzwo- 
dziś rozprawa karna przeciwko dwom nili na zabawy i hulanki. 
inkasentom elektrowni grudziądzkiej| Sąd ogłosił wyrok skazujący Fe- 
Feliksowi i Julianowi Ziółkowskim.  |liksa Ziółkowskiego na i rok i 6 mie 


Obaj inkasenci fałszując dowody i sięcy więzienia, a Juliana Ziółkow- 


wilki rozszapa y już 
chomiony został. tartak w. państwoe. - 
ieńaki, 


w Chojnówce, zatrudniając 700 -ro-- 


|DO BEREZY że KOMUNI- 


leckich RP. na zamku. 


Napisał Raskatow, 
Ciąg dalszy (47 


W czasie jej nieobecności przeszuka- 
łem zajmowany przez nią pokój i w 
jednej z teczek znalazłem koperty ze 
stemplem urzędu pocztowego w Ala- 


ton. Ponadto znalazłem dwa telegra- 
my z podpisem „Busze“. To skłoniło 
mnie do udania się natychmiast do 
Alaton i zainteresowania się osobą Bu- 
szego. Zastałem tu zamiast kryjące- 
go się przestępcy, człowieka popular- 
nego i szanowanego za swą szczodro- 
bliwość. Spotkałem go kilkakrotnie. 
Po stwierdzeniu opisów Orłowa z wy- 
glądem Buszego, nie miałem już naj- 
mniejszej wątpliwości co do identycz- 
ności tych dwu osób, a ściśle mówiąc 
jednej osoby z dwoma nazwiskami. — 
Znalazłem tego, którego polecono mi 
odnaleźć, 

Wówczas zwierzyłem się ze swego 
sukcesu jednemu człowiekowi... Jego 
teraz niema wśród żyjących, ale 
wówczas był on energicznym, pełnym 
sił, dzielnym człowiekiem... To był 
pomocnik burmistrza — Amer, zabity, 


Bl toba gc > 
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RZEKŁAD POLSKI ST KAPKOWSKIE 


Go 


z polecenia Buszego przez zbiegłego 
galernika — Rigo. Sprawcy morder- 
stwa nie wyśledzono, ale ja znam tę 
sprawę z wszystkiemi szczegółami, 
Busze zabił Amera, gdy utwierdził 
się w przekonaniu, że ten zna prawdę, 
i przygotowuje doniesienie do policji. 
To morderstwo było jeszcze jednym 
dowodeni tego, że jestem na cobrej 
drodze Ale równocześnie to morderst- 
wo zbiło mnie z tropu. Nie zastaowi- 
łem się dobrze i poszedłem nie tą dro- 
gą, jaką iść należało, Kto wie, czy nie 
zapłacę za to głową... Opanowała mię 
Żądza zarobku Nagroda, jaką wyzma- 
czono za ujęci2 tego człowieka, wydała 
mi się niewystarczającą, Wiedziałem, 
że Busze posiada zrabowane olbrzyrnie 
pieniądze į zapragnąłem równocześnie 
upolować dwa zające: wziąść i tam 
i tu. Ta żądza owładnęła mną z taką 
siłą. że zapomniałem o obowiązku, 
ij zeszedłem aa błędną drogę. 
Wdałem się z Buszem w układy, 
Cośkolwiek odkryłem mu karty. Chcia- 
łem wybadać gruat, Grunt okazał się 
bardzo podatny, Busze z bojaźni gotów 
bvł na wszystko, nie zdając sobie na- 
wet w pełni sprawy z tego, jakiemi do- 
wodami przeciw niemu rozporządzam, 
Początkowo operowałem tylko ogólni. 
kami ale i za te pogróżki dostałem 
dziesięć tysięcy franków, z tem, że wy, 


kwity kasowe sprzeniewierzyli sumę 


jadę z Alaton, Nie wyjechałam jednak, 
doszedłszy do wniosku, że wziąłem za 
mało Udałem się ponownie do Busze“ 
go, zdradziłem mu wszystko to, co 
wiem i zażądałemi 70 tysięcy franków. 
Zastanowiwszy się, zgodził się na to 
i wyznaczył mi termin czterech dni. 
Po tych czterech dniach miałem otrzy- 
mać pieniądze, Może on zapłaci — 
wówczas to doniesienie odbiorę i znisz- 
czę, o odczekawszy pewien czas — jed- 
nakże zdradzę jego kryjówkę, Gdyby 
jednak Busze zamiast zapłaty chciał 
mnie usunąć, i gdyby mu się to udało, 
bo jest dość chytry i przebiegly, wów- 
czas niech tea raport otworzy oczy Ko- 
mu należy. 

Oświadczam, że jeśli ja i moi towa- 
rzysze polegną — winowajcą naszej 
śmierci będzie tylko Busze. To wszy- 
stko'. 

Uważnie kilka razy przeczytał Bu- 
sze list Kohna, poczem przedarł na pół 
i spalił nad ogniem naftowej lampy. 

Długo w nocy siedział Busze, po- 
chylony nad stołem i pisał, 

Skończywszy pisać, zapioczętował 
kopertę ponownie i to z taką wprawą, 
że nie naruszył pisczęci, Nikt nie mógł 
domyśleć się tego, że zawartość ko- 
perty została całkowcie zmieniona. 

W pokoju panowała cisza. Na stole 
płonęla naftowa lampa, Busze siedział 
w swym fotelu z opuszczona głową Na 
twarzy jego rysowała się bezgraniczna 
rozpacz człowieka, który został zwycię 
żony, którego skazano na śmierć, mi- 
mo, że chce żyć. 

Zabijał, kradł, ale różne złożyły się 
na to okoliczności, że zeszedł ma drogą 
zbrodni. Los postawił mu na drodze 
anioła, istotę dobrą, dla której posta- 
nowił się zmienić, pojednać z Bogiein, 
wrócić do uczciwego życia, naprawić 


skiego na 10 miesięcy więzienia. 


krzywdy, wyrządzone ludziom "nesið 
mi, a tam w zaświatach po ślnierci 
odcierpieć własne winy.’ SIY 

Zdawało się, że wszystko pójdzie. 
tak, jak to sobie ułożył, A jednak.. 
w chwili najszezęśliwszej, w- chwili, 
gdy realizować się zaczęły: jego marzo 
nia, znalazł się ktoś, kto w gruzy roz. 
walił tak misternie zbudowany prze- 
zeń gniach. 

Czego chciał Amer? — Czego chce 
Kohn? 1 i 

Gdyby nie ci dwaj ludzie, dziś Bu- 
sze żylby spokojnie dalej. Skradzione 
w banku pieniądze z kasety prywatnej 
kilku rosyjskich 1niłionerów obrócit. 
by na świadczenie ludziom miłosier= 
dzia. 

Dia siebie z tych pieniędzy mie 
wziął ani grosza. Żył z pensji, a dom 
budował z własnych oszczędności, 

Ale widać nie sądzore było mu takie 
życie, 

Napiętnowany wyrokiem sądowym 
i mianem morilercy i złodzieja, niema. 


już prawa przebywania na wolności. 


A może naprawdę dla niego już nie. 
ma drogi powrotu. 

Więc poco jeszcze żyje? 

Pogrążony w rozmyślaniach. Busze- 
nie zauważył, jak zaskrzypiały drzwi, 
Ocknął się dopiero, gdy uczuł ra swem 
ramiexu dotknięcie czyjejś ręki. 

Obeirzał się. 

Przy nim stała ta, dla której on. żył,. 
Ta, która sprowadziła go znów na dro- 
ge uczciwości i żąlu za swe dotychcza- 
sowe zhrodr.ie. 

— Nina — 
Busze. i 

Wyciagngt ku niej rece: przysunął 
ią do siebie, 

$ 


(Ciąg dalszy nastani), 


wyszeptał wzruszony 
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[Koshha i innych przywódców hitle- 
ryzmu i ludzi którzy system hitlerow- 
ski w Rzeszy Niemieckiej stworzy- 


Jeszcze nie wsiąkła w bruki czer- 
wonego Kremla po ostatnim maso- 
wym wyroku i po egzekucji — krew 
grupy starych bolszewików których 
„Rieomylny” dyktator Stalin kazał 
więzić zasądzić i rozstrzelać dla tego, 
że rzekomo mieli odmienny pogląd na 
politykę zewnętrzną i wewnętrzną Ro 
sji bolszewickiej, aniżeli linia polity- 
czna, jaką wytknął sobie Stalin, 

a już w Moskwie przed trybuna- 
łem wojskowym, sądu najwyższego, 
oai się nowy proces polityczny. 

o straceniu pierwszej serii sta- 
rych bolszewików, z Kamieniewem i 
Zynowiewem na czele, przyszła kolej 


na serię drugą z Radkiem Sokolni- 
kowem, Serebirakowem, Platakowem 
i innymi na czele. 

Tak pierwsza grupa i druga obec- 
nie sądzona, to przywódcy rewolucji 
bolszewickiej w Rosji, pogromcy ca- 
ra Mikołaja, pogrocy rządu Kieren- 
skiego i zwycięscy przywódcy prze- 
wrotu bolszewickiego. 

J] cóż się stało, że o to oni, którzy 
urządzali państwo wedle swego wi- 


dzimisie, dzisiaj są przez to państwo 
sądzeni, skazywanymi na śmierć i 
rozstrzeliwanie? 


Cóż się stało? 


Rewolucja pożera swoje dzieci 


Nie stało się nic, a tylko poprostu 
zły system stworzony przez złych i 
fałszywych myślicieli, mści się w 
sposób okrutny na nich samych. 

pOni, eo to głosili dyktaturę pro- 
letariatu oni co to roznamiętnili tłu- 
my i poili je krwią inteligencji — 
i ludzi odmiennych przekonań, oni 


co to dziesiątki, ba setki tysięcy swo- siebie stworzonego systemu, dają swe | 


ich przeciwników kazali topić, wie- 


szać, mordować i rozstrzeliwać, aże- 
by tylko nasycić żądzę zamsty krwa- 
wych tłumów, ażeby pokazać prze- 
|moc większości silniejszej, nad miej- 
szością słabszą. Oni którzy stwarzali 
przepisy prawa, każące śmiercią za 
odmienne myślenie, aniżeli sami my- 
śleli, - dziś pod ciosami tegoż przez 


niecne głowy w ofierze systemowi. 


Najgorszy system 


Dyktatura, — to broń niebezpie- 
czna, — dyktatura to najgorszy sys- 
tem, zwłaszcza jeśli jest on użyty do 
rządzenia państwem. 

"Teoria dyktatury proletariatu to 
fikcja. Nigdy nie da się pomyśleć, a- 
żeby tysiące czy też dziesiątki tysięcy 
sumień ludzkich było jednego pokro- 
ju. i 
Przy dyktaturze biorą górę naj- 
podlejsze instynkty, najnikczemniej- 


szę charaktery i najbadziej niewy- | 


‘jego kliki, 


krwawym carem, aniżeli najkrwawsi | 


carowie w kraju wszelakich możli 


wości, — jakim była Rosja. 


| Obok dyktatora mogą istnieć tyl- 


ko — „mali i nikczemni — jego po- 
mocnicy i poplecznicy, ale masa pro- 
letariatu sama, może tylko być pod 


a sama nie jest w stanie 
przeciwstawić się dyktatorowi i jego 
siepaczom. 

A że tak jest, to mamy przykład, 
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samymi metodami wysługiwała się. 
A te tysiące emigrantów włoskich i 
dozgonnych więźniów, czy to rów- 
'nież nie jaskrawe dowody, że dykta- 
tura faszystowska, tak samo pochła- 
nia wielkie i liczne ofiary, jak „czer- 
wona dyktatura proletariatu”. 

A tysiące ofiar zamordowanych 
demokratów niemieckich przez sztur- 
mowców Hitlera, a śmierć grupy naj- 


Dyktaturaw rządzeniu państwem, 
[polega na tym że cały naród ze wszyi- 
|kich obywateli, utrzymuje się w cią- 
|głym strachu. Kiedy bowiem wymor- 
(duje się przeciwników, wówczas dla 
zastraszenia obywateli , bierze się 
pierwsze z brzega ofiary, a zwłaszcza 
ludzi dla dyktatora nie wygodnych 
i tych się morduje na podstawie wy- 
roku, czy też nawet bez wyroku. 
| Jednym słowem dyktatura to me- 
tody rządzenia, przy pomocy groźby, 
strachu, teroru, wyroków śmierci i są 
doki doraźnych. 


| Demo 
| Demokracja to wolność sumienia, 
jto poszanowanie ludzkości, i czło- 
|wieczeństwa. 

Demokracja to poszanowanie ludz- 
kości przekonań, to zbiorowe działanie 
ludzi najrozumniejszych, najuczciw- 
szych i najbardziej tolerancyjnych w 
postępowaniu. 

Stąd wieś polska w 


też spo- 


„dyktaturą i pod terorem jednostki i sób stanowczy i kategoryczny, prze- 


ciwstawia się wszelkim próbom, wpro- 
wadzenia w Polsce dyktałorakiego 
systemu rządzenia, a domaga się i do- 
magać się będzie, aż do zwycięskiego 


bredna w metodach i w nikczemnoś- w Rosji bolszewickiej, to mamy go W /końca, ustroju szczerze demokratycz- 


ci - wola. 


| tych ostatnich dwóch masowych pro- |nego, równego głosu dla wszystkich 


W rezultacie, — dyktatura prole- ceach i w tysiącu innych procesów |obywateli i równych praw. 


tariatu zamienia się w dyktaturę 
Stalina, który okazał się bardziej 


i wyroków. które dyktatorski system 
stworzyły. 


Gdzie indziej to samo 


I mamy te dowody, nie tylko w 
bolszewickiej Rosji. Gdzie tylko rzą- 
dzili dyktatorzy, wszędzie ten sam 
system i takie same metody. 

_— Śmierć Mateottiego, przywód- 


l Napisał Raskatow, 
Ciąg dalszy 


Teraz nikt nie poznałby tego zrów. 
noważorego opalowanego i dumnego 
burmistrza Alaton., 

-- Tak mi ciężko, Nina, tak okrop- 
mie --- skarżył się, jak dziecko, 

— Wiem o tem, Antoni... 

Dwie duże łzy ukazały się w jej 
eudnych cięluio-szarych oczach, 

-—— Wiem o wszystkiem — powtórzy- 
ła cicho, 

Delikatnie tuliła do piersi głowę 
Buszego, tak jak matka tuli dziecko, 
które spotkała jakaś wielka krzywda. 

— Ja wiem już oddawaa o wszyst- 
kiem.. od.tego dnia, gdy to pismo., 
Rozmawiałam z Reno 

Nagle, jakby przeraziwszy się wła- 
sych słów, przemiówiła jeszcze ciszej, 

„jakby prosząc o przebaczenie: 

— thcialam wiedzieć., Z twej twa- 
rzy wyczytałam, że się coś stało, że ty 
chcesz to ukryć, Zaczęłam go wypyty- 
wać i... wygadał się, 

— Nino! 
<. — Nie przerywaj mi, Powiedz, cze- 
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cy demokracji włoskiej, którego sie- 
pacze dyktatora porwali, zakłóli i za- 
kopali na dalekim odludziu, — będzie 
na wieczne czasy wymownym świa- 
dectwem, że dyktatura włoska, takimi 


"ST. KAPKOWSKIEGO 


muś chciał ukryć wszystko przede 
mną? Czy sądzisz, że rie domyśliła- 
bym się?! Przecież zmieniłeś się osta- 
tnio tak bardzo, Antoni! Ghodziłam za 
toba krok w krok i razem z tobą prze- 
żywałam twoje męczaruie, Wpatrywa.- 
łam się w ciebie nocami, gdyś spał. 
ale sił mi już brak. Domyślatn się o co 
chodzi, Ciebie szukają., 

Orłow milcząc skinął głową 

Nina wzięła go za rękę i spojrzała 
mu w Oczy... 

— Będziemy dźwigali ten ciężar 
wspólnie, Wszak tyle już mamy poza 
sobą.. przebrniemy, Antoś, i przez to. 
Ale tylko razem, Antoś, słyszysz? Nie 
będzie nam wtedy tak ciężko i trudno! 

Orłow podniósł głowę. Pa!'rzał na 
nią, jakby nie rozumiejąc lub nie do- 
wierzając temu, co ona mówi. 

— Co chcesz powiedzieć? 

Schylając głowę i tuląc się do Orło- 
wa. Nina szeptała: 

— !a mam plan.. Sam widzisz, że 
walki dalej prowadzić nie można. Siły 
nie są równe, Przeciwko tobie sprzysię- 
żyło się wszystko: i ludzie i prawo, Dla 
aich jesteś na zawsze napiętnowany 
jako zbrodniarz, A o tem, żeś klęczał 
wówczas w koś siele poprzysięgająr po- 
prawę — wiedzieć nie chcą. Kary! — 
wołają. żądni twej głowy — siepacze. 
Bo to jest ich zdaniem sprawiedliwość, 


Gazety wszystkich odcieni poli- 
tycznych w Polsce, zgodnie stwierdza- 
ją że ostatni Kongres Stronnictwa Lu* 
|dowego był jednym wielkim woła- 
niem chłopów polskich, o ustrój de- 
mokratyczny. 


A proces który się odbywa na 
czerwonym Kremlu, jest jawnym do- 
'wodem, ża ludzie walczący w Polsce 


TEA o Ar 


Oko za oko, ząb za ząb Gdziebyśmy 
nie uciekli — wszędzie będzie to sado, 

Lzy nie lepiej, Antoś, raz skończyć 
z tem wszystkiem? Pomyśl. Wiem, że 
ci to łatwo aie przyjdzie, ale to będzie Í 
lżejsze niż obecne życie w dostatku. ale | 
równocześnie w ustawicznym strachu | 
o to co będzie dalej, 

— Co chcesz przez to Ninus powie- 
dzieć? 

— Chcę, żebyś sam oddał się dobro- 
| wolnie w ręce policji, Mam w Rosji 
zaajoniości, Może więc wyrok uie bę- 
dzie tak surowy. Ale jakiby cię ios nie 
spotkał, pójdę za tebą. Będzie ciężko, 
aie nie riężej, niż teraz i spokojnie 
przynajtuniejj I może właśnie tam, 
gdzie tego nie oczekiwaliśmy -— od- 
poczniemy.„ A gdy minie ckres kary, 
pomyśl, jakie lekkie czeka nas życie, 

Zaczniemy jə od początku. Przeciez 

oboje jesteśmy jeszcze młodzi. Wiem, 

że Cię zdziwią te moje słowa, Pamię- 
tam ów cudny wieczór letni, glvśmy 
uciekali z Rosji przez las do granicy 

Nad jakąś rzeką  przesiedzieliśmy 
chwilę, by odpocząć, W dali roziegł się 
łzwoa, wzywający ludność na nabo- 

żeństwo wieczorne Ścisnęło coś za ser- 
ce į nie mówiąc wiele, poszliśmy ło 
wsi, nie obawiając siç. że nas tain mo- 

gà złapać, Modliliśmy się wówczas ġo- 
raco, żarliwie i wówczas w obliczu wi- 
ztrunku Boga przysięgleś mi, że nigdy 
więcej uia popełnisz niczego, coby sta- 
nowić mogło krzywdę lutrką, że życia 
swoje zmienisz, a ze skradzionych pie- 
niędzy grosza nie wydasz dla siebio. 
jeno dobrodziejstwa świadczyć bę- 
dziesz. 

Zrazu zdawało się aaa, że będzie 
to możliwe, W Paryżu żyliśmy z moich 

pieniędzy, a „tamte* pieniądze rozda- 
wales każdemu, gdzie widziałeś bisdę, 
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bliższych przyjaciół Hitlera śmierć 


li, — czy to nie dalszy jaskrawy do- 
wód, że dyktaturze nie wystarczą 
tylko ofiary przeciwników politycz- 
nych, że potrzebuje ona ofiar i po- 
chłania ofiary nawet ludzi oddanych 
systemowi, — o ile tylko ośmielą się 
inaczej myśleć, coś krytycznie oce- 
nić, albo nie daj Boże postąpić nie tak 
jak sobie tego system i dyktator rzy- 
czy. 


Dyktatura rządzi strachem 


Kraj w którym rządzi dyktatura 
jest niewątpliwie gorszym od piekła, 
jakie można sobie w najgorszej i naj- 
potwornieszej wyobraźni stworzyć. 


To też każdy rozumny obywatel 
każdy rozumny człowiek, który nie 
jest zwyrodnialcem, który nie jest 
j'wierzęciem drapieżnym, który ma 
ludzkie sumienie i ludzkie uczucia 
musi mieć wstręt i obrzydzenie da 
ustroju dyktatorskiego. musi i powi- 
nien bronić demokracji. 


kracja 


o ustrój demokratyczny, mają wielką 
słuszność i rację. 

Tylko przez ustrój demokratycz- 
ny, można zabezpieczyć każdemu o- 
bywatelowi, wolność i równość a pań- 
stwu, jako całości, potęgę opartą o 
miłość i przwiązanie obywateli do 
swej ojczyzny. 


Śp. senator, generał Popowicz 


ylód po zapa- 
dlyvch uliczkach, Zbieraliśmy ludzi 
spiących na bulwarach lub ped Mosta- 
mi. Dawaliśmy im na hotel. Żebraków 
całemi czeredami prowadzal.śmy na 
obiady. Ale tn zaczęło już wreszcie pod- 
padać, Zaczęto się nami interesować. 
Postajowiliśmy wiec na zapadłą pro- 
witieję Wybór padł na Alaton. 

Tu ijedisak również znalezli się iu- 
dzie którzy uznali, że ty zje nsz już 
prawa do pozostawania w spoleczeńst- 
wie, że ty nie masz prawą do własnoga 
szczęścia, żeś wyrzutek, naniętiowańtty 
i nie zdolny już nigdy do poprawy 

Zinęczona i wyczerpana Nina skio- 
nita głowę na piersi Orłowa i zaczęła 
łkać, Gładząc jej włosy Antoni ilge się 
na żartobliwy ton. zaczął mówić: 

- Ależ, Ninuś! Nie wspominaj o 
tym wszystkim, Pore odgrzebywać 
wspomnienia, zwłaszcza tych cudnych 
dui, gdym cię poznał, Co to były za 
szczęśliwe chwile! Byłaś hogatą wdo- 
wą. Wokół ciebie snuły się tłumy wiel. 
bicieli Czekała cię zawrotna kariera, 
pałace, złoto A jednak.. cdrzuciłaś 
wszystko, gdym stanął na twej drodze 
Ty jetna znalaś sałą prawdę, Wiedzia. 
laś kim jestem i mimo wszystko zgo- 
dzilaśs się W tobie, Ninuś, znalazłem 
wcielenie dobroci, 

Parniętasz tę przysięgę? Obiecałen: 
poprawę, Bóg mi świadkiem, że chcia- 
iem obietnicy dotrzymać Wierzyłem 
w to że ale koniecznie trzeha gnić 
gdzieś w więziennych norach, by zma- 
zać popełnio1e grzechy, Dziś widzę, że 
się myliłem, że walcząc z przyjętym od 
wieków podziałem ludzi na nieposzla- 
kowaaychi i napiętnowanych — por- 
wałem się słabemi rękoma ra słońce 
Ale nadziei jeszcze nie straciłem. Jesz- 
cze manie nie mają w ręku. (C d n) 


Noraini chodzilismy 


U tóża umierającego hr. Cavadonga 


Nowy York, w lutym. 

Każdej chili należy się spodziewać 
depesze z Hawany, że hrabia Cavadon- 
ga (dawn. książe Asturji), najstarszy 
syn króla Hiszpanii Alfonsa XIII — 
zakończył życie. Do tej pory życie kró- 
lewicza utrzymywane jest wyłącznie 
transfuzjami, któ 1 I dokonano 
ponad dwadzieścia. 

Hrabia, jak wiadomo, cierpi na je- 
dną najbardziej tajemniczych cho- 
rób — na t. zw. hemofilie, polesałaca 
na zupełnym niku cennej wł iwoś- 
ci krzepnięcia krwi. Życie hemofilika u- 
pływa w ustawicznej trwodze i lęku; 
najdrobr z € ıdđrapani 
na które zdrowy człowiek nie 
wog łe uwa yvi, u człowi o dot! 1 
go tem strasznem cierpetniem cierpie- 
niem może się stać dowodem niebez- 
piecznego krwotoku. Hemofilika moż- 
naby przyrównać do kielicha z niesły- 
chanie łamliwego i delikatnego szkła, 


napełnionego życiodajnym płynem, ja- 
kim jest krew. Najbłahszy powód grozi 
pęknięciem, a w następstwie zupełnem 
skrwawieniem. 

Medycyna współczesna nie zna ta- 
jemnicy hemofilji. Nie możemy leczyć 
tej w istocie królewskiej choroby, któ- 
ra w większości wypadków naznacza 


swym stygmatem stare, arystokratycz- 
ne rody. Jest to zatem cierpienie „krwi 
błękitnej”, a zarazem niewątpliwie oO- 


znaka degeneracji. 
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ratunkiem dla hemofilika, 
operacji, 
przyczyny wypływa naze- 
- iest transfuzja obcej krwi. 
się niestosowało transfuzji — 
k umarłby do kilku godzin, 
straciwszy konieczne do życia mini- 
mum krwi. Ów zapas życiodajnego 
czerwonego płynu musi być ustawicz- 
nie uzupełniany. Skoro krwotoku nie 
da się zatamować i lekarze muszą bez- 
radnie patrzeć, jak z młodego organiz- 
mu upływa ! a wraz z nią i życie, 
jedynem ratui. iem i możliwością prze- 
dłużenia egzystencji są transfuzje, któ- 
'awdzie nie leczą, lecz zapobiega- 
inemu skrwawieniu. 
Statystyka wykazuje, że tylko 11 
ent hemofilików przekracza 22 rok 
cia. Tajemniczym jest również i ory- 
ginalaym spsób dziedziczenia tej cho- 
roby. Przechodzi ona wyłącznie przez 
matkę na synów — przyczem jednak 
matki, obdarzając swych synów tą stra- 
same pozostają zupełnie 


Jedynym 


którego krew wskutek rany. 
czy 


innej 


re wpr: 
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szną chorobą, 
zdrowe. 

Ostatnie biuletyny o stanie zdrowia 
hrabiego Cavadonga brzmią bardzo 
niepomyślnie. Najlepsi lekarze przybyli 
do Hawany, aby ratować młodego kró- 
lewicza, Jak dotąd, medycynie nie uda- 
wało się zwalczyć tej zagadkowej cho- 
roby i gdyby tym razem powiodło się 
uratować życie hrabiego Cavadonga. 
byłby to wielki triumf nauki XX wieku. 


Królewski hymn angielski 


„God save the King“ to, jak 
wiadomo, początkowe słowa narodowe- 
go hymnu angielskiego, którym wtoru- 
je powolna i poważna melodja. Ze 
względu na aktualność objęcia tronu 
przez Edwarda VIII, przypomina się 
dawny spór uczonych, kogo należy u- 
ważać za autora tego 
hymnu. Po pierwszy wykonał go 
publicznie śpie Henryk Cavey, w 
1741 r. w czasie odbywającej się biesia- 
dy, wydanej przez dowództwo z okazji 

1 1 
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istotnego 


zwycięstwa An: 
Pieśń stała się odrazu popularną i uwa- 
żano ją odtąd jako oficjalny marsz 
królewski. 

Kilkanaście lat później powstał 
spór, komu przypisać autorstwo pieś- 
ni. Ogólnie przypisywano ją owemu Ca- 
vey, który wykonał ją był po raz pier- 
wszy. Był to poeta i muzyk w jednej 
osobie, notoryczny hulaka, który skoń- 
czył żywot w ostatniej nędzy i zginął 
śmiercią samobójczą. Liczni znawcy i 
krytycy natomiast byli zdania, że uło- 


sł 
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żył on jedynie tekst, dostosowując do 
niego starą pieśń kościelną, co tłuma- 
czyłoby. odpowiednio jego charakter 
wybitnie religijny. Zdaniem innych, naj- 
liczniejszych, muzykę do królewskiego 
hymnu miał napisać słynny Jan Babty- 
sta Lulli, Florentyńczyk, urodzony w r. 
1632, który był jednym z największych 
i najbardziej poważanych muzyków 
owych czasów. 

W roku 1931, jak wspominają zapis- 
ki parlamentarne, w angielskiej izbie 
gmin złożono wniosek, celem zmienie- 
nia tekstu drugiej zwrotki hymnu, w 
której — zdaniem wnioskodawców — 
zbyt przejrzyście wymieniono „knowa- 
nia polityczne“ opozycyjnych  partji. 
Wniosek jednak nie uzyskał aprobaty 
rządu. Równocześnie z hymnem „God 
save the King“ wykonuje się zawsze w 
Anglji na uroczystościach oficjalnych 
drugi narodowy hymn, zw. „Rule Bri- 
tania“, opiewający panowanie Wielkiej 
Brytanji nad wszystkiemi morzami. 


Niewidoczny gość 


W pobliżu Dublina znajduje się sta- 
ry zamek Pouth Castie, natieżący do ro- 
dziny Gainsport. W całej okoli 
mówią o tem zamku, z nowod 


m Y . TaT 7, arłaścieorał 
nych zwyczajów wiaściciela 


Gainsport ma mianowicie 
zwyczaj spożywania od trzystu przesz- 
ło lat kolacji w towarzystwie osoby da- 
wno zmarłej. Wedle starej iegendy 
członek rodu Gainsport obraził przed 
laty kobietę i od tego czasu ciąży na 
rodzinie przeklęstwo. Kobieta ta zagro- 
ziła przed śmiercią całemu rodowi licz- 
nemi nieszczęściami na wypadek, o ile 
jej po wieczne czasy nie zarezerwują 
miejsca przy stole, podczas kolacji. 


Rodzina 


O tego czasu życzenie zmarłej speł- 
niane jest przez każdoczesną głowę 
rodziny. Po jego prawej ręce stoi pu- 
ste krzesło. Slużący, który usługuje od- 
suwa za każdym krzesło, jakgdyby za- 
praszał niewidzialnego gościa do zaję- 
cia miejsca. Podawanie potraw odbywa 
sie z zachowaniem podobnego ceremo- 
njału. Po skończeniu kolacji krzesło 
zostaje spowrotem przysunięte, a człon- 
kowie rodziny żegnają ukłonem niewi- 
dzialnego gościa. 

Zwyczaj , któremu hołdują, nie wy- 
daje im się bynajmniej czemś nadzwy- 
czajnem. Gainsportowie są przekonani, 
że uchybienie powziętym zobowiąza- 


| 
| 
| 


| 


niom sprowadziłyby nieszczęście na ca- 
ty dom. 

Opowiadają sobie, że jeden z przod- 
ków Gainsportów usiłował się pozbyć 
uciażliwego ceremonjału. Wówczas po- 
cły się na Pouth Castle dziać dziwne 
rzeczy; duch płatał różne przykre figle, 
dopóki nie wrócono spowrotem do tra- 
dycyjnej ceremonii. 
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Powrót z bogatym łupem mimo mrozu i lodu 

Silna zima stanowi dla amerykańskich rybaków wielką przeszkodę w połowach 

ryb. Mimo to rybacy udają się na pełne morze i wracają często z bogatym łupem. 
Na zdjęciu statek rybacki, pokryty lodem, który codopiero przybył z połowów śledzi. 


(Matr. Weltbild) 


Rekord lotu motyli 


Pewien przyrodnik angielski, badający 
życie motyli, schwycił w Kairze około ty- 
siąca najróżniejszych okazów motyli, które 
wypuścił na wolność, odpowiednio je po- 
znaczywszy. 

Jednego z tych motyli znaleziono w 
Kapstadzie i odesłano do instytutu badaw- 
czego w Kairo. Motyl przebył więc cały 
kontynent afrykański, to jest około 7000 
kilometrów. 

Wędrówki motyli znane są przyrodni- 
kom oddawna. Dotychczas jednak obser- 
wowano jedynie loty gromadne, zależnie 


| 


od pory roku i zmiany roślinności, służą- 
cej motyłom za pożywienie. Ogólnie przy- 
puszczano jednak, że pojedyńczy motyl 
nie odbywa dłuższych podróży. Okazuje 
się ouecnie, że przypuszcszenie to było 
mylne. 3 

Motyl, schwytany w Kapstadzie, należy: 
do gatunku specjalnie szybkich motyli, które 
lecą z szybkością 15 metrów na sekundę, 
czyli, że zużył on na przebycie przestrze- 
ni od Kairu do Kapstadtu 6 dni, jest to 
jak dotychczas rekord lotu motyla. 


Czy wolno morfina uśmierzać bóle? 


» 

Wiedeński sąd powiatowy dla śródmie- 
ścia rozstrzygał niezwykle ważną sprawę, 
dotyczącą ordynacji lekarskiej. Sprawa 
wzbudziła bardzo duże zainteresowanie 
nietylko w sferach lekarskich, ale także w 
sferach inteligencji wiedeńskiej. 

Chodziło o to, czy lekarz powinien 
cierpiącemu pacjentowi dla uśmierzenia 
jego bólów dawać natychmiast zastrzyk 
morfinowy, czy też powinien najpierw się- 
gnąć do innych środków lekarskich, ażeby 
zapobiec ewentualnemu  przyzwyczajeniu 
się pacjenta do morfiny. 

Przed sądem stanął dr. Rudolf Schwarz, 
odpowiadający z oskarżenia prywatnego 
niejakiej Emilji N. 

Zeznał on co następuje: W lipcu 1934 
r. przywieziono do szpitala oskarżycielkę, 
chorą na ciężkie zapalenie stawów. Ponie- 
waż chora dostawała ciężkich ataków bó- 
lów, musiał dla uśmierzenia tych bólów 
stosować dawki morfiny, takie, jakie naka- 
zuje wiedza i doświadczenie lekarskie. 

Oskarżycielka zeznała, że w czasie dwu- 
miesięcznego pobytu w szpitalu dostawała 
niemal codziennie zastrzyki morfinowe, 
wskutek czego następnie popadła w nałóg 
morfinowy i straciła wolę. Kiedy opusz- 
czała szpital, była tak dalece przyzwycza- 
jona do morfiny, że dostawala typowych 


Niezwykła afera z orderami 


RZYM. Policja włoska wpadła na 
trop niezwykle śmiałego oszustwa, o 
partego na próżności ludzkiej. Od kilku 
miesięcy w rubryce towarzyskiej powa- 
żnych dzienników włoskich pojawiały 
się notatki o oznaczeniach wybitnych 
osób arystokracji włoskiej orderem 
„Matki Boskiej Betleemskiej''. 

Gdy „Osserwatore Romano“ zwró- 
cił uwagę, że order ten nigdy nie ist- 
niał, autorzy imprezy powołali się na 
akta watykańskie z XII w. w których 
znajdować się miała rzekomo bulla pa- 
pieska o ustanowieniu tego orderu. 
Czynnikom Watykanu wydawała się ta 
sprawa podejrzana. W bibljotece waty- 
kańskiej odkryto wprawdzie bullę, na 
którą się powoływali autorzy imprezy, 


przy bliższem jej zbadaniu okazało się 
jednak, że kilka stron bulli było wydar 
tych, a w to miejsce wlepiono sfałszo- 
wany dokument o ustanowieniu orde- 
ru „Matki Boskiej Betleemskiej.* 

Sprawa nabrała niebywale rozgłosu, 
tembardziej, gdy się okazało, że nawet 
najwybitniejsi przedstawiciele arysto- 
kracji wioskiej, utrzymujący bliższe 
stosunki ze sferami watykańskiemi, pa- 
dli ofiarą oszustów. Tak np. zmarły nie- 
dawno hrabia Eliza z Medjolanu zapła- 
cił 100.000 lirów za krzyż komandorski 
orderu. Za sprytnymi oszystami, któ- 
rzy w międzyczasie zdołali się ulotnić, 
wszczęto poszukiwanie. 


Coco mena eee 


napadów głodu morfinowego, połączonego 
z zaburzeniami nerwowemi. Musiano prze- 
wieźć ją następnie do szpitala dla przepro- 
wadzenia kuracji antymorfinowej. Przed 
sądem domagała się odszkodowania w wy- 
sokości 2.000 szylingów. 

Punktem kulminacyjnym procesu - było 


orzeczenie biegłych, wśród których znaj- 


dował się słynny prof. dr. Wagner-Jauregg, 
odznaczony nagrodą Nobla. Obok tego 
uczonego występował wybitny lekarz dr. 
Holler. 

Wśród ogólnego zainteresowania dr. 
Holler wygłosił opinję swoją i swego wy- 
bitnego kolegi, zaczynając ją od słów: — 
Najwyższym i najszlachetniejszym obo: 
wiązkiem lekarza jest uśmierzenie bólów 
albo całkowite ich usunięcie. W dalszym 
ciągu oświadczył dr. Holler, że niema me- 
wy o złem leczeniu pacjentki w szpitalu. 
Dla usunięcia gwałtownych bólów trzeba 
było koniecznie zastosować morfinę. Żaden 
inny preparat nie działa tak szybko i rady- 
kalnie. Dozowanie było małe i nie mogło 
spowodować żadnych szkód dla pacjentki. 
w podobnych wypadkach istnieje zawsze 
niebezpieczeństwo, że pacjent popadnie w 
nałóg, ale takie ryzyko musi się ponieść. 

Prof. dr. Wagner-Jauregg przyłączył się 
całkowicie do wywodów swego kolegi, 

Wśród ogólnego zainteresowania sąd 
wydał wyrok, uwalniający lekarza od winy 
i kary, przyczem w motywach powołał sią 
na opinję obu wybitnych lekarzy. 


Humor zagranicy 
Powiedz, mój kochany, który ei się bazy 
dziej podoba?“ deh © 
„Oba“. 


ear „Am 


Do dnia 10 Pp. listonosze przyjmują przedpłatę 
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Matka Boska Gromniczna 


w tradycji polskiej 


Już od najdawniejszych czasów 
postać N. P. Marii otoczoną była szcze 
ólniejszą czcią ze ktrony Polaków. — 
yła Ona i jest do dziś dnia Patronką 
Polski, czyli Królową Korony Polskiej 
Wizerunek Jej, każdy Polak mosi 
dawniej na swej piersi, czy to jako 
medalik, czy też jako ryngraf na zbroi 
Rycerstwo nasze, gdy szło do boju 
śpiewało przepiękną pieśń św. Woj- 
ciecha: „Bogarodzico, Dziewico..." 

"Piękna tradycja datuje się z cięż- 
kiego okresu najazdów szwedzkich, 
kiedy to naród wesprzeć musiał wła- 
sną piersią króla i rycerstwo. Zawią- 
zywano wtedy konfederacje zbrojne 
i wodzem najwyższym, czyli regimen- 
tarzem wybierano Najśw. Panienkę, 
wierząc iż ona poprowadzi do zwycię- 
stwa. 

To też wszystkie święta Bogarodzi- 
cy naród nasz zawsze obchodził uro- 
czyście. „Kto kocha Marię, nie pyta o 
wiłiję* — mawiano dawniej, iż każde 
święto Marii Panny trzeba poprzedzić 
postem, choć nie nakazanym. Jednym 
z takich Świąt, pierwszym w roku jest 
święto Oczyczenia M. Boskiej, zwane 
u nas świętem Matki Boskiej Grom- 
nej. 
Od dajdawniejszych czasów istnie- 


się.w kościele świece woskowe, zwa- 


żeństwa bywają zapalane. Później by- 
wają one trzymane u ludu przez cały 
rok w domu. Zapalają je podczas bu- 
rzy i gromów, jako osłonę przed gro- 
|żącym miebezpieczeństwem, przede! 
wszystkim zaś w inę śmierci je- 
dnego z członków rodziny. Konający 
trzyma w ręku taką zapaloną gromni- 
cę, mając tę mocną wiarę, że śmierć 
mu lżejszą ie. 

W niektórych domach zawieszają 
gromnicę nad łóżkiem na krzyż z pal- 
mą wielkanocną. Dawniej domy ma- 
gnackie rozdawały gromnice między 
lud ubogi. Zabobonne dziewczęta dziś 
jeszcze opalają sobie gromnicą włosy, 
co ma je uchronić przed piorunem. — 
W innych zaś stronach — co już nie 
jest s troy — wosku z gromnicy 
używają do przyrządzenia maści lecz- 
nicznej. 

Z dniem M. B. Gromnicznej związa- 
ne są też różne przysłowia i przepo- 
wiednie ludowe, jak np. „Gromnica, 
zimy połowica”, albo po" na Grom-| 
nicę roztaje, rzadkie będą urodzaje'. 
Do Matki Boskiej Gromnicznej był 
dawniej termin oświadczyn. Jeżeli ka-| 
waler do tego dnia nie oświadczył się 
żadnej pannie, już nie mogło być mo- 
wy o weselu w zapusty. a zasmucone 


je zwyczaj, że w dniu tym poświęca dziewczęta mówiły: „W dzień Panny Boskiej Gromnicznej, gdyż „gromnica miniarskimi pożar ugasili. 


|Gromicznej. bywaj zdrów mój Śli-. 


ne gromnicami, które w czasie tabo- jemy A 
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© Ci co wygrali milion 


Żyd, leruchem grasował również 
w powiecie wąbrzeskim 


Żyd toruński Herbert Jeruchem,, W Lipnicy od A. W. zdołał „wycią- 
grasował w różnych miejcowościach gnąć* 170 złotych, w Małych Radowi- 
Pomorza, przedstawiając się jako skach od p. '. W. 100 złotych, a od p. 
„generalny plenipotent” albo „inży- K. M. z Wąbrzeźna tylko 10 złotych. 
nier firmy „Wełpol z Bydgoszczy. Nie zdążył ponownie żyd Jeruchem 

Jeruchem pod różnym pozorem przybyć do powiatu wąbrzeskiego, bo 
nabierał najrozmaitsze osoby na wię- został w Chojnicach aresztowan 

sze lub mniejsze kwoty pieniężne. 207 i y- 

Grasował on również w powiecie Tak więc żydkowi Jeruchemowi 
wąbrzeskim i to: w Lipnicy, Małych przybyły do wieńca oszustw jeszcze 
Radowiskach i Wąbrzeźnie. |3 listki, ale nie laurowe. 


szym był marzec, ostatnim — grudzień e Luty — obuj buty. Tak jak każdy 
a dni w roku było początkowo 304. Za miesiąc — i luty ma swoje przysłowia. Oto 
Nuny Tompiliusza dodano jeszcze 2 kilka z nich: „Luty — obuj buty“, albo , Lu- 
miesiące: styczeń, który rozpoczynał ty stały — latem upały”, „Gdy na Gromnicz- 
rok i luty, który go kończył. Dopiero 74 (2 luty) taje — rzadkie będą urodzaje”. 
w roku 452 przed Chrystusem zajął| Dalej inne przysłowie: „Święty Błażej — 
dzisiejsze miejsce w kalendarzu. gardła zagrzej” (3 lutego) — lub (4) „św. We- 
Po łacinie luty nazywa się „Febru- |"9nika — słonko pomyka”. 
arius“, od „februare“ oczyszczać. Po- 
dobną nazwą przyjęły języki włoski, |g,; 
angielski 1 niemiecki. Po polsku luty wiatowego przy ul. Wolności, w którym mie» 
znaczy tyle, 00 srogi, grozny. ści się bursa gimnazjalna. Nagromadzene w 
To też lut , tak samo jego StaTo- pobliżu słoma zajęła się, grożąc rozszerzeniem 
słowiańskie dowodzi nazwisko, ZAW - |się ognia. Pożar zauważono dość wcześnie 
sze bywał w naszym klimacie ostry. |; ugaszono. 
i W tym miesiącu jest tylko jedno Podobny wypadek miał miejsce dnia 28 
jedno ważniejsze święto kościelne, A stycznia w domu p. Nitki (ul Przemysława). 
mianowicie święto Oczyszczenia N. P. Pożar zauważył p. Śmiełowski (mistrz komi- 
Marii, zwanej także świętem Matki niarski) i razem ze swymi czeladnikami ko- 


e Ostrożnie z ogniem! Dziś w ponie 
ałek wybuchł pożar w piwnicy domu Po- 


c RO AA ; W domu tym wy- 
ma nazywają się swiece, w tym dniu palił się 1 metr kwadratowy sufitu. O wy- 
według starej tradycji kościelnej” w buchu pożaru dowiedział się p. Nitka dopie- 
czasie nabożeństwa poświęcane. ka; od ratujących. 
Obchodzono to święto już w dru- HZ 
giej połowie 5 wieku w jerozolimie.| e Kursy. W dniach kila dł ao 
procesją z zapalonymi świecami. PY e e Toate E ONE 1 WA 
Według innych źródeł, powstało to łyczyku kursy organizacji gospodarstw rol- 


Zakopane ma w tym roku szczęście |p. Wojciech Stopka Borowy, gazda z święto w Rzymie jako przeżytek po- "ch. Kurs przeprowadził instruktor Pomor- 
Pogoda jakby stworzona dla narciarzy | Kościeliska. Jako mistrz ciesielski i gańskich uroczystości na cześć boż-skiei Izby Rolniczej p. Z. Malkiewicz. 


którzy, zjeżdżają tysiącami ze wszy- 
stkich krańców Rzeczypopolitej. 

A teraz w dodatku fortuna obda- 
rapie mieszkańców perły uzdrowisk 
olskich główną wygraną czwartej 
ki y trzydziestej siódmej Loterii 
Państwowej - milionem złotych. 


specjalista w swoim zawodzie jest in- 
truktorem szkoły przemysłowej, gdzie 
też zastała go wiadomość o wygranej. 

Pan Stopka Borowy jest człowie- | 
kiem zrównoważonym i dlatego, choć 
przyjął miłą wieść ze zrozumiałą ra- 

ością, to jednak nie jest nią oszoło- 
miony. 

Natomiast wielkie wrażenie było 
udziałem małżonki p. Stopki Borowe- 
go, która nawet nie wiedziała, że mąż 
jej gra na Loterii Państwowej. 


i 


ków Pana i Plutosa, kiedy to urządza-| 
no pochody z pochodniami i rozmaite gy, 
zabobonne oczyszczenia. „, |1 marca wstrzymuje skup butelek. 
Polsce najczęściej zima sroży | 
się dopiero w lutym i biada temu, kto | 
się nie opatrzył przeciwko niej. | 'tytułem wyświetla kino „Słońce dziś i dni na- 
„Dlatego dziś Jeszcze dł wsiach stępne majcudowniejszy film ostatnich cza- 
mowią: „Kiedy luty, obuj obre buty“ sów osnuty na tle Legii Cudzoziemskiej w 
sdy na Gromnicę z dachu ciecze — Afryce. 
zima długo się powlecze. Lud wiejski| 
wierzy również, że „sól świętej Agaty | 
roni od ognia chaty“ (3 lutego). Przy- z POWIA 5 U 
PŁYWACZEWO 
O Pożar. Dnia 30 stycznia br. o godz. 


chodzi dzień 6 lutego: 
„Wedle świętej Doroty, 
pędem Reczek tT, 12,15 naczelnik zmotoryzowanej Straży Po- 
x żarnej w Wąbrzeźnie został powiadomiony 
za pośrednictwem Posterunku Pol Państw. 
jw Wąbrzeźnie o wybuchu groźnego pożaru 


uschną chusty na płocie”. 
W starych księgach jest zapisane, 

jw zabudowaniach gospodarskich p. Władya- 
ława Klimka. Ponieważ natychmiastowego 


@ Skup butelek Jak się dowiadujemy. 
ekcja Monopolu Spirytusowego z dniem 


© Pod dwiema flagami. Pod powyższym 


że w tym miesiącu dziki zwierz w 
ogóle stadami się zbierał. Z ptactwa 


¡skowronek się odzywał, kos zaczynał 


Panowie Otto Federowicz i Roman 
Ignaczak reprezentują, .prócz siebie, 
jeszcze grono dziesięciu inych współ- 
pracowników Sanatorium Czerwone- 
go Krzyża. 

Grono- to iło wspólnie sześć 
ćwiartek różnych losów i właśnie na 
jedną z nich oznaczoną numerem 
37,599, d wybraną przez p. Federowi- 
cza padła główna wygrana. 

tym szczęśliwym fakcie dowie- 
dział się pierwszy Federowicz, dzięki 
transmisji radiowej. Gdy zawiadomił 
o tym kolegów, ci byli przekonani, że 
chodzi tu o żart, dopiero gdy wiado- 
mość potwierdził poinformowany bez- 
pośrednio u źródła kolektora, zapano- 
wała powszechna radość. 

Na każdego z dwunastu uczestni- 
ków przypadnie przeszło 16,600 zło- 
tych, jest to sumą, z którą już można 
eoś rozpocząć. 

Właściciełem drugiej ćwiatki jest 


Pani Emilia Pulnerowa i mąż 
Wawrzyniec, mularz z zawodu, 
aścicielami trzeciej ćwiartki „milio- 
nowego“ numeru. Przypadek zrządził 
że numer ten dostał się do ich rąk, a 
dzięki jeszcze szczęśliwszemu przy- 


jej 
są 


padkowi, przyspożył on swym właści- 
cielom 200,00 złotych. 
Państwo Pulnerowie zamierzają 


zużyć wygrane pieniądze na budowę 
domu. Szczegóły dotyczące pozostałej 
ćwiartki, będą podane później. 

Oczywiście wszyscy nowokreowani; 
éwierćmilionerzy zaopatrzyli się już 
w losy do pierwszej klasy trzydzie- | 
stej ósmej Loterii Państwowej. Ale 
przede wszystkim zrobić to powinni 
ci, którym się jeszcze nie poszczęściło 
bo przecież i oni mają szanse wygra- 
nia w ciągnieniu, które rozpocznie się 
18 lutego. 


Luty w tradycji 
Kościelnej i ludowej 


W kalendarzu jest to właściwie u-! 
pośledzony miesiąc, ponieważ liczy 
tylko 28 względnie 29 dni. W ogóle 
przechodził ten miesiąc ciekawe kole- 
je. W pierwotnym kalendarzu rzym- 
skim, który składał się tylko z 10 mie- 
sięcy, lutego wcale nie było. Pierw- 


śpiewać, sroki i wrony sposobiły się 


na gniazda, 
gnęły.... leszczyna kwitła.... 


jastrzębie i dzięcioły cią- pys 


przybycia wąbrzeskiej Straży Pożarnej zażą” 
dał sam pogorzelec, przeto o godz. 12,45 wy- 
zyła wąbrzeska straż Pożarna w silę 4 
strażaków do Pływaczewa, dokąd przybyła a 


|znanego kupca w Bydgoszczy. 


godz. 1255. Tam zastała u p. Klimka Wia- 
dysława w piomieniach oborę i stajnię ma- 
,sywną, kryte papą a będące w oddaleniu ok. 
14 mir. od drewnianej stodoły, krytej słomą. 
Zaznaczyć wypada, że żadna inna straż p% 
żarna nie miała jeszcze rozpoczętej akcji ra- 
tunkowej. Sytuacja była groźna, a akcją 
Słońce |ratownicza dla wąbrzeskiej straży pożarne 
obsa aang; | iezmiernie utrudniona, bowiem dął silny 
wiatr wschodni przy 18 stopniach mrozu tak, 


KRONIKA 


BASS AEL X LEŃ 


Św. Katolic. 


Data 


| 1 | Lutego | P. | Ignacego 7.28 1626 że wszystko w rękach strażaków zamieniało 

+ E w NMP Grom| 7,27 16,28, SIĘ w lód. — Jako źródło wody dla moto- 

3 £ Ś. Błażeja 7.26 | 16,39 POMPY obrano stawek - bagno w oddaleniu 

ok. 350 mtr. Magistrala — linia wężowa — 

w BRZEŻNO prowadziła niestety przez tor kolejowy, 

- 3 przez co trzykrotnie, w czasie przejazdu pœ 
ciągów, musiano przerywać akcję ratunkew 

e Osobiste. Wczorajszej niedzieli, dnia sg PAA pE a w ni; 


3t stycznia odbył iaia Bydgoszezy Ślub le- ności na zamarznięcie całej linii wężowej. 
karza weterynarii p. Mariana Schulza z w 3- Mimo tak trudnych warunków strażacy wą- 
brzeźna z panną Ewą Maciejewską, córką brzescy pracowali ochotnie i ofiarnie, chociaż 
i Mlodej Parze trzech strażaków uległo odmrożeniom. Osta- 
na tej drodze składamy serdeczne gratulacje: tęcznie zdołano po trzech godzinach szaleją- 
Red. i Wyd. „Głosu Pomorza" gy żywioł opanować przez formalne zalanie 

© Dziś Podkoziołek. W ostatniej chwili Płonacych obiektów wodą zlodowaciałą, przy 
przypominamy, że w „Grand Cafe" urządza | SZYm na konstrukcjach drzewnych stropu 
się tradycyjny „Podkoziołek*. Wszyscy z zawisły sople lodu, a mury pokryte zostały 
Wąbrzeźna iokolicy powinni tam pośpieszyć. , ta!18 lodową. Był to czas najwyższy, bowiem 


z drugiej strony tafla lodu na stawie, skąd 
e Prześliczne kotyliony i upominki czerpano wodę za pomocą motopompy, po- 
przygotowują członkinie Oddz. Polskiego 


ważnie klęsła i groziła załamaniem. Wypas 
Czerwonego Krzyża na zapowiedziany na dz. da zaznaczyć, że po godzinnej przeszło akcji 
9 lutego „Dancing“ w hotelu Biały Orzeł. — 


ratunkowej wąbrzeskiej straży pożarnej nad- 
Dochód z tradycyjnego „Śledzia* przezna- jechała do pożaru Straż Pożarna z Kowale- 
czony jest na zakup sprzętu ratowniczego, wa, która jednak w akcji ratunkowej udzin« 
wobec czego spodziewać się należy poparcia łu z sikawką ręczną nie brała i po krótkim 
tej imprezy ze strony Szan, Społeczeństwa. | pabycie odjechała do domu. 


m" | „GEOS“ 


Z wielką trudnością, po zakończonej 


1 


| ych i bezinteresownych WERO | „GDZIE MOJA NOWA CZAPKA“? BERET DAMSKI TEŻ WYSTARCZY! 
l razacy waDrzescy zmo en prze- 
iięci i odmroże > domowych pi Niejaki O., bezrobotny tapicer, lat; Czuła p. Ch. była na tyle dobra. 
> godzinie 16 - (30 musi być wielkim donżuanem. — iż PRS swemu adonisowi beretu | 
Pogorzelec jest ubezpieczony w Zakła- Świadczy o tym następująca historia: |damskiego. w którym też udał się do | 
Ubezpieczeń Wzajemnych, przy czym | Wyżej wymieniony O. od dłuższe- te j 
biekt spalony ubezpieczony był na 10 tys tro czasu utrzymuje bliskie stosunki Z Cała historia ży się skończyła ' 
tych. OMA, matką dwojga dzieci niej. |gdyby nie p- F. brat. pani Ch., 
Przyczyna pożaru nie jest dostatecznie Oh, : y hida OR obecnie przy |k tóry Pana w Net adonisa swej | 
talona. Podobno nocował" nad oborą, gdzie | UUiCy Kościuszh ce wiócieśiih PRZE siostry $ Aż W. wpadł do AW 
znajdował się częściowo spichlerz napeł- j jet bli iższą we: jo CEIT 105 wzgl p zo TỌ C torowitego brata B. W. 
niony wymłóconym zbożem, jakiś bliżej sy | ; Z Rer faal * |pobił go za to, że ten miał. PR 
ernas wiata bar erais aia AE AOO h opinię. Z tego jednak nic |stanąć w obronie dobrych obyczajów. | 
ers A r NEO RZA 1 sobie .,Z< ako ochani” mie robili. Skoro 
sprawie prowadzi dalsze do: hodzenia Post. tylko maż Ch. CA jeżdżał, ZJOWIE się| a abaa b pE Raya $ mak: 
Poki Państwowej: « Kosola 4000 w meiszkaniu , „ien trzeci” O., siedząc | Hy posterun u o kradzieży.. czapki. 
wentarz z obory i stajen został urutowany nieraz ao poznego wW ieczora. Ale cza- | Sprawa podana przez O. A posterun- 
ŻY, , sem i cierpliwość ludzka ma swoje ku przedstawa się zupełnie inaczej, 
przez właściciela przy pomocy ludzi wies” aranin. | boć prawda trzeba się teraz jakoś. 
RYGA Z WODR p ierzdygiaa UES Kiedy O. przyszedł w dniu 22 bm. |„wybielić” 
; 4: i si safe; NĄ? o Fiy HAS Ą M é: wieczorem do mieszkania Ch. rodzi- | Radzimy jednak panu O. zaprze- 
e (na sprawiła donżuanowi „pranie“. W stania podobnych jak ostatnia ekspad 
zamieszaniu adorator pani Ch. zgubił miiosnych, bo to może się raz źle skoń- 
KSIĄŻKI nową.... czapkę. leczyć. — 
O Walne zebranie KSM. ż. W dniu 7 p AIC A 
tycznia odbyło się roczne walne zebranie 
Kat. Stow. Młodzieży żeńskiej Oddz. Książki. | , Zarzad Oddziału Powiatowego zastrzega Dwa rary dai 
O godz. 3,45 zebranie zagaił wiceprezeska p. sobie ewentualne zmiany, które zostaną, po- | k vi è ca M » a i €, 
Osińska hasłem „Sprawie służ“ a druhny od- | (ane do wiadomości zainteresowanej placów- | tto szybko da je! 
śpiewały hymn „Pieśń hołdu Marii śpiewa”: | (© I Składajcie jak 
Do prezydium walnego zebrania wybrano na Terminy poniższe ustala się w celu by a najrychiej ofiary 
przewodniczącą p. Sikorową, sekretarzem p. rząd Oddziału Powiatowego mógł przybyć na ma Pomoc Zimową 
Janowskiego. Po sprawozdaniach Kierowni- zebrania: | dia bezrobot iiwefa 
ctwa udzielono jednogłośnie absolutorium i ÐDnią 7 lutego 1937 r. j $ A 
lokonano wyboru nowego Kierownictwa, ù o zodz. 14-tej placówka Przydwórz, | 
skład którego weszły pp.: prezeska Lewan o rodz. 16-tej Król. Rozw | 
lowska Wanda, wicepreżeska ymaszewsk: » godz. 18-tej placówka Płużnica. £ , 
Pelagia, sekretarka Osińska Marta, skarb- Dnia 14 lutego 1937 roku. | Zycie towarzyste 
1iczka Smaszewska Gertruda, bibli tekar- | o godz. 13 tej placówka Jarantowice. | - "Baczność Sókolii ROCZNE walne ZABI: 
i Palembasówna Władysława, gospodyni | o godz. 14,30 placówka Łopatki, |nie Tow. Gimn. Sokół w Wąbrzeźnie odbędzie 
Dobrykówna Danusia. Po „Pea przema- | o godz. 16-tej placówka Książki, |. i że, 14 j KJ PREZ NEON 
y i H ; : jsię dnia utego 1937 r. w sali p. Klimka 
li pp. Sikorowa, Dobryk, prezes Sikora | o godz. 17,50 placówka Osieczek. wc Wąbęzeżniu au wódz 430 o półaódniu, = 
i Janowski, składając życzenia nowemu Kie- | Na zebranie należy przynieść wszelkie Porządek obrad: 1) Zagajenie, 2) Stwierdze- 
. Zd twu, aby praca w pk wy p É ty | akta Zarządu Placówki t. j. sekretarza, nij, prawomocności walnego zebranie, 3) Wy- 
>} P T nachen 70 e u cl ie | ik; 3 a 2 é 5 > 
sę 3 = E y ` m E 269 ; ie R d = |skarbnika, komendanta i referenta oświato [bór marszałka zebrania i 2 asesorów; 4) Qd- 
ŁÓW WZ GIŻE 0 CEPEADOŚ be czytanie protokółu z waln. zebranie i zebra- 
śpiew niem pieśni „Sërdecmä Matko“ i has- | Nakłada się obowiązek na Zarządy Pla- Inia miesięcznego; 5) Sprawozdanie zarząlu 
łem „Sprawie służ! ieówek, by na walne zebranie Placówki za- za rok 1936: a) prezesa, b) sekretarza, 


| prosili wszystkich byłych uczestników Pow- c) skarbnika, d) gospodarza, e) naczelnika, 
a OWE WYZEJ EES CO [stań Narodowych, Uczestników wojny świato- p, pierowniczki. 6) Sprawozdanie” Komisji 
Iwej i wojny polsko-bolszewickiej jak i wy- Rewizyjnej i udzielenie absolutorium. 7) Ustą 
Keach Pamat A Wof |stużonych żołnierzy armii polskiej oraz sym- pienie i wybór jednej trzeciej części zarzą- 
OSET OZONE WCZK patyków naszego Związku z danej miejsco- du; 8) Uchwalenie budżetu na r. 1937; 9) Wy- 


WALNE ZEBRANIA PLACÓWEK. jean bi szk od ro tychże taa Komek Rew i 2'deligstów do. Rady 
do wstąpienia do nasz ganizacji. SZ : RÓ 

Walne zebrania poszczególnych placówek | s 3 F 4 Okręgowej. 10) Wolne głosy i wnioski. — 

Związku Powst. i Woj. O. K. VII powiatu | „WOLNOŚĆ" (11)  Żakończenie O ile dostateczna  iość 


wabrzeskiego ustalone wedlug poniższego wy-| ZA ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO [członków nie będzie obecna do prawomoe- 
. = ` L AAA r PERE r Z x : f 
: do którego należy się ściśle zastosować (—) Szaliński sekr. (—) Szczuka B, prezes ności Walnego zebrania, odbędzie się o go- 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan, Obywatelstwo miasta i okołicy 
Wąbrzeźna, iż z dniem 30 stycznia b.r. otworzyłam 


w domu p. M, Kruczkowskiej 


3 RYNEK nr 28. 


SKŁAD CUKIERKÓW „BOMBONIERA” 


Prosząc o łaskawe poparcie, kreślę się 


HALINA PREUSSÓWNA 


Majątek Wałycz 
JE | pow. Wąbrzeźno 


© 


Loterii P aństwowej — już 


NI 
LEJE SAMOCHODOWE można nabyć ŚWITALSKI 


Gargoyle, Galkar, Polmin i Kar- Wąbrzeźno Piłsudskiego 12 Piłsudskiego 12 
pały w bańkach i na wagę. — 
| Dziewczyna 


ogier państwowy Wilhelm 
Teill — półkrwi angielskiej 
Zgłoszenia klaczy do stano: 
wienia w kancelarii maj. 
Dowody urodzenia klaczy 
lub dowody tożsamości przy 
zgłoszeniu potrzebne 


do wszelkich prac domo 
wych potrzebna zaraz 


CZARNECKA Dębow: VECKA Dębowałąka 


chłodnicach samochodowych — 


POLECA: 


Lucja i Leśniewicz - Drogeria pod Koroną 
Wąbrzeźno, Pom. - Rynek 7 


Administracja maj. Mgowo 
Państw. Banku Rolnego 
poczta Wiewiórki, powiat 


|5 rzedam = 


ZONE | okkzyjcie wóz arokonny + SRA 
g | b Wąbrzeźno 
2 wagi składowe 


d WIELKA WYPRZEDAŻ, Żyłoszenia do „Głosu”| wydzierżawi 


M1X0L plyn przeciw zamarzaniu wody w | wezyna  űć| 
Z dniem 1 IM. 37r. JE zaraz fachowemu ogrodni- 
| 


RA wodzie, daję r 


kowi ogród warzywno — 
= cukierków, czekolady i wielu innych ucznia owocowy obszaru ca 2 ha 
rzeczy po cenach niskich — z po-| wymagane 6 klas gimn. 


wodu likwidacji interesu Łucjan Leśniewicz 


drogeria Wąbrzeźno 
MARIA KRUCZKOWSKA Służąca 


RYNEK 28 potrzebna zaraz 
M. J. Piłsudskiego 25 


KINO III Najwspanialszy 


KĘ KSS Aż Sz) RADĘ | 4 „parter lewo l romans — Najdroższy film Ameryki — 
= EYWESSĘ WY PIOTRZ BW SIYSRE A A CH 0 dźwiękowe || „Na ostatki“ w restauracji codziennie DANCING 
Pomoc bezrobotnym > ae jałmużna, SŁOŃCE | a godz. 720 przy debótówei ki) ia). 
to obowiazek i na aka u ga i en i gı i l lepszych warszawskich jedzeniach — Ceny tanie 


REZ EE ZEE ZA 


Książnica K M nika. rg] 
w Tor uni 


ik 2 
ratunk wej przystąpiia wąbrzeska straż 
wna do'zwiniecia kompletnie zamarznię- 
, 1 py y > PİON »] ly 
)rzętu przy pomocy gotowanej wody. 5 
CH Mach trudach s iekich | 


I We wozek 2 o godz. 5, 7 i 9 eodz, o 8,15 wiecz. 
iii Wszyscy na najpotężniejszy film wszystkich czasów p.t. 


|| „Pod dwiema flagami 


| Najcudowniejsze sceny zmagań Legii w Afryce — — — 


01049 


Nr 18 


dzinie 4 następne zebranie bez względu na 
ilość obecnych. Poraz ostatni wzywa się 
do uregulowania zalegiych składek najpóź- 
niej do rozpoczęcia walnego zebrania. — 
Członkowłe zalegający ze składkami tracą 
prawo głosu: Czołem! 

Za Zarząd Tow. Gimn. Sokół w Wąbrzeźnie. 
| wiceprezes Kazimierz Wietrzyński 

| sekretarz Dąbrowski. 

— Miesięczne zebranie Tow. Gimn. „So- 
kó" odbędzie się w czwartek, dnia 4 lute- 
go o godz. 20 w lokalu p. Klimka. Czołem. 

Zarząd 


Miesięczne zegranie Tow. Rzemieślni- 
|ków Samodzielnych w Wąbrzeźnie odbędzie 
się w niedzielę, dnia 7 lutego o godz. 16 w 
lokalu p. Napierały. Na zebranie przybę- 
dzie delegat, który wygłosi referat. Na po- 
rządku obrad bardzo ważne sprawy. Przy- 
bycie członków konieczne, tak samo zapra- 
sza się gości, którzy mają zamiar zapisać się 
na członków. Zarząd. 

— WALNE ZEBRANIE I PLUTONU PW. 
'KONNEGO „KRAKUSÓW” odbędzie się w dniu 
2 lulego o godz. 3 po poł. w Świetlicy w Czysto- 
chleba. Przybycie wszystkich członków obowią- 
zkowe. ZARZĄD 


GIEŁDA 


(Urzędowa ceduła giełdy zbożowo-to- 
| warowej w Bydgoszczy. 


| 29 stycznia 1937 r 

| Żyto 23,25—23,50 
Pszenica 21.25—27,50 
Mąka żytnia gatunek I 34,75—35,25 
Mąka żytnia gatunek II 21,25—28,00 
Mąka żytnia razowa 27,00—27,75 
Mąka pszenna gatunek I 43,15—45,25 
Mąka pszenna gatunek II 42,25—42,75 
Mąka pszenna gatunek I A 42,25—42,75 
Mąka pszenna gatunek I B 41,50—42,00 
Mąka pszenna gatunek I C 40,75—41,25 
Mąka pszenna gatunek II A 35,50—36,58 
Mąka pszenna gatunek II B 35,00—36,00 
Mąka pszenna gatunek II C 34,00 —36,00 
Mąka pszenna gatunek II D 33,25—34,25 
Mąka pszenna gatunek II E 32,00—33,00 
Mąka pszenna razowa 31,00—31,59 
Jęczmień rowarowy 25,00—26,50 
Groch Wiktoria 16,00—16,50 
Groch Fołgera 21,00—23,00 
Wyka 19,00—20,06 
Peluszka 20,00—21,00 
Łubin niebieski 10,50—11,50 
Rzepak 45,50—46,50 


Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki Wąbrzeźno-Pom. 
Wydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.: 
Bolesław Szczuka Wąbrzeźńo Pom., ul. Mickiewicza t. 


— A z O 


... lm srożej kryzys gniecie — 


| Tem mężni 


ej walcz z nim w prasie! 


Pamiętaj! — Dźwigniq w świecie — 


INSERAT jest w tym czasie!!! 


è z ú Ai EE 
Jako długoletnia pracowniczka firmy „Wielkopolski Skład Kawy" starać się 
będę zadowolić Szan: Klientelę przez sumienną obsługę — oraz świeże i wyborowe D 
ty = 
NINE [ZAWIADOMIENIE maa 


sz Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że w dniu' 
sy 30 stycznia br otworzyłam 


SKŁAD CUKIERKÓW 


częściowo 


T TOW. KOLONIALNYCH i ART. TYTONIOWYCH 


PRZY UL. HALLERA 3. 


(dom p. Nizwantowskiego — dawniej Vorschussverein), 


Na składzie posiadam pierwszorzędny towar, po cenach 
bezkonkurencyjnych. 


Jako siła fachowa, pracująca od kilku lat w danym za- 


kojmię że nawet najwybredniejszą Klientelę 


i należycie i z zadowsleniem obsłużę, 


HELENA CHĘSIOWA 


Wąbrzeźno, ul. Hallera 3. 


